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Zwycięstwa w
B itw a  p o d  K a lis z e m .

Berlin, 13 listopada.
Donoszą urzędowo:
Ma wschodnim  froncie nasza kawaierya na w schód od Kalisza od­

parła przew aża jące siły rosyjskiej kawaieryi, która bvła znowu posunęła 
się naprzód.

Zwycięskie walki w Serbii.
Wiedeń, 13 listopada.

Z południowego terenu wojny donoszą:
Wśród ciągłych bitew  z n ieprzyjacielskim i oddziałam i tylnymi wczoraj 

kontynuowaliśmy ścigam i© serbskich  w ojsk  na całym  froncie i osiągnę­
liśmy linię wyżyn na wschód od O secina-Nakucan i-M ow o Selo na Sawie.

W róg znajduje się w  @dwr@ Ci@  na Koceljawę i Waijewo,
gdzie tysiące wozów trenu zagradza ją  w szelk ie  linie komunikacyjne.

Oprócz zdobyczy wojenne], o które] don iesiono wczoraj, znów zdo­
byto 4 działa, 14 wozów z amunicyą, całą kolumną z amunicyą oraz inny 
materyał wojenny. Zabrano m nóstwo Jeńców.

Zwycięstwa Niemców na froncie
francuskim.

Berlin, 13 listopada.
Donoszą urzędowo:
Mieprzyjaoiei, który przez Meuport przedostał się aż do przedmieścia Lambarizyde, 

został przez nasze wojsko odrzucony za' Izerę. Wschodni brzeg Izery aż do Sec został 
przez wroga opuszczany.

łłasza ofsnzywa przez kanał Izery na południe od Dixmuiden postępuje naprzód. 
W miejscowości na 'wschód od Ypern nasze oddziały posunęły się dalej naprzód.

Razem wzięto do niewoli przeszło Francuzów; zdobyto 4 działa, 4 karabiny 
maszynowe. Ataki wroga na zaohód od lasu Argońskiega zostały odparte w samym 
lesie.

Królewiacy w twierdzy
Rozlepiono w nocy w mieście następujące ob­

wieszczenie policyjne:
„Stwierdzono, że wielka ilość poddanych ro­

syjskich narodowości polskiej przebywa w obrę­
bie twierdzy, nie mając na to pozwolenia Dyre­
kcyi policyi.

Gdy dotychczasowe ostrzeżenia nie odniosły 
należytego skutku, wzywa się wskutek zarzą­
dzenia c. i k. komendy twierdzy

wszystkich poddanych rosyjskich 
przebywających jeszcze w twierdzy bez zezwo­
lenia do bezzwłocznego opuszczenia twierdzy i 
rejonu fortecznego z tem zastrzeżeniem, że po 
dniu 14 listopada będą oni natychmiast areszto- 

j wani, a w razie, gdyby nie udowodniono im 
j innego karygodnego czynu, zostaną pieszo poza 
i obręb twierdzy wydaleni."

Z walk morskich.
Berlin, 13 listopada. 

Według doniesień angielskiej admiralicyi, 
hdało się uratować 77 ludzi z załogi zatopio­
nego torpedowca „Niger".

Stosunki grecko-tureckie.
Konstantynopol, 13 listopada.

Ambasada grecka prostuje doniesienie, po-

Niezwykła wyprawa 
pułku Piłsudskiego.

i i .

W Ulinie Małej.
Gdy Moskale wykryli koło południa obecność 

batalionów strzeleckich w Ulinie. rozpoczęli 
atak. Przeprowadziły go 2 seciny kozaków ku­
bańskich. Atak został odparty bez trudu, cho­
ciaż kule kubańskie padały gęsto.

Przed zmierzchem odebrano meldunki od pa­
troli kawaleryjskich, iż z istniejących zachod­
nich i wschodnich szlaków komunikacyjnych 
wszystkie zostały poprzecinane i pozajmowane 
przez silne oddziały wroga.

Patrol, wysłany "w  południowym kierunku, 
stwierdził obecność silnych kolumn. Drugi, wy­
słany do Czapel Małych, spotkał się z pułkiem 
ułanów i zaatakował go. 3-ci patrol miał szereg 
potyczek z silnymi oddziałami, napadł na tabory 
rosyjskie, zdobył 2 wozy i 2 jeńców.

Odcięci.
Wyjaśniło się takie silne ciśnienie na oddział 

od zachodu, które spowodowało absolutną nie­
możliwość nawiązania komunikacyi z armią i 
zużytkowania tych dróg, któremi się przyszło. 

A więc oddział był odcięty od swoich. 
Wobec tego pozostawał jedyny szlak, który 

dawał perspektywę swobodniejszego ruchu —

Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą:

chodzące z angielskich z'ródeł, jakoby ta amba­
sada z całym personalem miała opuścić Kon­
stantynopol w najbliższym czasie.

Świat muzułmański powstaje.
Konstantynopol, 13 listopada. 

Przypisują wielkie znaczenie wyrokowi („Fe- 
twas") ulemów (sędziów i kapłanów) z Nedżefu, 
gdyż wobec tego wszyscy Persowie i inni muzuł­
manie azyałyccy muszą wziąć udział we wojnie.
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południowo-wschodni; ale ten szlak wyprowa­
dzał na tyły rosyjskie i linie JcomuTkaeyjne.

Plan ten, oryginalnie i śm‘a’o pemjśiany, da­
wał możność prześlizgnięcia się.

Mocny marsz wśród wrooęów.
Wymarsz z Uliny nastąpił 10-go o godz. 10 

wieczór wśród głębokich ciemności, bez św ateł.
Wiedząc, że Rosyanie obsadzili wsie i pozo­

stawili placówki u wylotów wsi, oddział strzel­
ców unikał wsi, maszerując wprost, (jrzez pola.

Maszerowano z najeżonymi bagnetami, z nie- 
nabitą bronią. Jak fantastyczny długi potwór, 
sunął wśród mroku oddział, na kilometr długi. 
Nie wolno rozmawiać nawet szeptem. Czasami 
tylko słychać uderzenie manierki lub bagnetu.

Kawalerya z tyłu. Komenda na przodzie, 
przy szpicy.

Na skrzyżowaniu drogi, po której sunęli 
strzelcy, z szosą, spotkano placówkę kozacką.

—  Kto idiot?
Szpica ruszyła do ataku na bagnety. Kozacy 

uciekli w popłochu do lasu i odstrzeliwali się 
stamtąd.

Gdy się weszło w rejon, gdzie każda wieś 
była silnie obsadzona przez rosyjskie oddziały, 
strzelcy skręcili z drogi i ruszyli polami, prze­
ślizgując się pomiędzy forpocztami rosyjskimi.

Cisza. Palić nie wolno. Strzelcy suną dalej.
Wkońcu dotarli do szosy krakowskiej, na 

którą wyszli poniżej Słomnik. Na tyłach sły­
chać było wciąż strzelaninę w kierunku, który 
opuśeiii. Niechybnie Rosyanie strzelali do 
siebie.

Po szosie —  w dzień —  szli strzelcy już ja­
wnie, pędząc przed sobą drobne oddziałki i pa­
trole kozackie, nie pojmujące, skąd nagle za 
nimi mógł ukazać się oddział nieprzyjacielski. 
W  tych potyczkach rozbito kitka patroli i wzię­
to do niewoli 7 jeńców, w tem 4 gwardzistów.

Wkrótce zauważono pościg, wyłaniające się 
siły rosyjskie. Nie mogły jednak nic wskórać.

Szczęśliwy powróć.
Tak, nie straciwszy a n i j e d n e g o  c z ł o ­

wi e ka ,  oddział powrócił z ogromnie cennym 
materyałem. Oczywiście ze zdziwieniem powi­
tały wkrótce piłsudczykow posterunki austrya- 
ckie, które nie spodziewali się ich w tej stronie.

M a r u d e r ó w  n i e b y ł o  a n i  j e d n e g o ,  
jakkolwiek przed tem Strzelcy mieli 2-tygodniowe 
marsze, biwaki leśne pod deszczem, nieustanne 
alarmy i t. d.

W  ten sposób stwierdzono olbrzymią wytrzy­
małość materyału żołnierskiego, fizycznie nie 
zawsze silnego.

Tak skończył się ten niezwykły marsz tysią­
ca Strzelców n a  t y ł ach  k i l k u  k o r p u s ó w ,  
z przecięciem linii komunikacyjnej tychże. W y­
wołano popłoch i zamieszanie w taborach, a naj­
ważniejsza wypełniono dokładnie misyę wywia­
dowczą, wyświetlono kierunki i ilość "sił rosyj­
skich, ustalono korpusy.

Wódz holenderskiej socyalnej demokracyi 
T r o e i s t r a  opisuje w „Het Voik" swoją po­
dróż po Niemczech. Dużo dyskutował z przy­
wódcami niemieckiej socyalnej demokracyi o 
wojnie.

W  sprawie g ł o s o w a n i a  n a d  k r e d y t a ­
mi  w o j s k o w y m i  podczas narad frakcyjnych 
wszyscy przyszli do tego wniosku, że tak po­
tężna partya w tak ważnej sprawie życiowej 
nie może się w s t r z y m a ć  od głosowania. Sekta 
mała może Io uczynić, ale partya, reprezentu­
jąca jedną trzecią część narodu"—  nie.

Troeistra rozmawiał z prezesem partyi tow. 
Haasem w sprawie ewentualnych te r  y t o r y  a!-  
n y c h  z d o b y c z y  Niemiec, np. przyłączenia 
Belgii lub jej części. Haase odrzekł, że partya

tost wrogiem wszc-tuet ane rsyi, zarowao z de­
mokratycznych pobudek,' ja.c z tego powodu, 
żc to zas brodzi samym K.e rcom. W  dekisracyi 
4 sierpnia ł.aKcya w parlamencie' zajęła wła­
śnie to stanowisko i od tezo czasu organy par­
tyi wielokrotnie zaznaczmy io stanowisko.

Co <io sprawy ćweiitua.aego ś edziwa z iaeyi 
.pogłosek o rzekomych okrucieństwach--.Niemców 
w Beigu, Haase oświadczył, iż jest zYtem, aby 
po ukończeniu wojny utworzył się bezpartyjny 
komitet międzynarodowy i zbadał te rzeczy w 
interesie historycznej prawdy, wszystkie bo­
wiem pau..wa zarzucają sobie nawzajem okru­
cieństwa.

W sprawie p o k o j u  oświadczył Haas?, żc na 
pokojowe pertraktacje lud powinien wywrzeć 
decydujący wpływ. Socyaiislyczny proietaryai 
nie pozwoli siebie na bok usunąć.

Obawy rosyjskie codo

Dziennik „Russkija Wiedomosti* zwraca w je­
dnym artykule uwagę na wyrastające w Persyi 
widmo nowych komplikacyj wojennych.

Podnosi zwłaszcza dwa fakty: usunięcie za­
rządcy finansów, którym był Belgijczyk Mor- 
nar oraz przybycie w granice Persyi zbrojnych 
Kurdów tureckich.

„Russkija Wiedomosti* zaznaczają wprawdzie, 
iż regularne wojska perskie są szczupłe bardzo, 
nie przekraczają jakichś 15.000, do których do­
liczyć można 5000 wyćwiczonych po wojsko­
wemu żandarmów, ale Persyę zamieszkuje kilka 
szczepów wojowniczych, mogących wystawić do
800.000 zbrojnych ludzi, częściowo posiadają­
cych broń niemiecką, mających nawet do dy- 
spozycyi nieco dział Kruppa. W  normalnych 
czasach szczepy te częstokroć ścierają się wza­
jemnie, ale na hasto „świętej wojny* wystąpi­
łyby solidarnie.

Od siebie o.odamy, iż, rozumie się, takie nie- 
wyszkoloue, luźne oddziały posiadać mogą war­
tość militarną nieosobiiwą; zmusiłyby jednak 
Rosyę — wrazie wrogich wystąpień —  do od­
ciągnięcia znaczniejszych, niż przeciwko samej 
Turcyi, wojsk na Kaukaz, podsyciłyby silniej 
wrzenie wśród t. z. „tatarów" kaukaskich, któ­
rzy są pobratymcami sąsiednich plemion per­
skich —  zwłaszcza wobec takiego ignorowania 
granic w niektórych okręgach, że ludność obu­
stronna pastę swe stada tradycyonainie naprze- 
mian po jednej lub drugiej stronie kordonu.

Zresztą, takie nieregularne oddziały mogłyby 
ciągle niepokoić Rosyan, zajętych walką z woj­
skami tureckiemi.

Wdowa po Hartwigu 
o stanie armii serbskiej.
Wdowa po byłym pośie rosyjskim w Belgra­

dzie —  Hartwigu, którego inachinaeye siale 
zmierzały do podburzania Serbów przeciwko 
Austryi, przybyła do Rosyi, ażeby poruszyć opi­
nię rosyjską na rzecz niesienia pomocy, zwła­
szcza rannym Serbom w postaci środków opa­
trunkowych i leków. Mając za zadanie podsy­
cenie współczucia dla Serbów, nie mogła Ii. za­
taić o p ł a k a n e g o  s t a n u  i ch  a r m i i ,  któ­
rej brak odzieży, obuwia, nawet łapci i która 
zmuszoną jest żywić się tem, co się przydarzy. 
Owe szczegóły iatąlnego poiożenia wojsk serb­
skich przytacza „Kiiewłanm*.

K R O N IK A .
Ewakuacya dobiega końca, Do wczorajszego nad­

zwyczajnego pociągu, który odjeżdżał o god/.inie 
Iszei, napłynęły tłumy publiczności ze speeyalny-

r.r le:ć: tyra wyami. 0? tata i 9 e wą-ruerwne pociągi 
odeszły pe n-c Obiićżs a, że iiezba 'ewakuowanych 
tużenosi 4TOGO osób. Dworzec s t o i  dziwnie nie­
my i spoko,ny. Gorączkowe życie dworcu u- 
sfaio.,,

Oowbsżeżeire o. coc om: - u .? zez Boncrkc-rfka- 
winę na OswioCim i staiiriąu na Wc-Coń. (przewa­
żnie dia celów wojskowych) wywnao w mieście 
u s p o k a > a ląc a w r & i, e r ćis.

Sklopy spożywcze wczoraj zamknięto o godzinie 
11-tej przedpołudniem. Publiczność go?liczkowe 
czyniia ostatnie *akupy. nic wiedząc, czy to co- 
clzień będą te sklepy o twa i te do godziny litej, 
czy też wczoraj o godz. 11 lei te sklepy zostały 
zamknięte aż do óo.wołania,. P.olicyanci tidinaczyń 
obwieszczenia w ty.ni drugim sensie.

Pod wieczór v - ‘i-. •• w- gole sklepy pazamv- 
kanó 1 «r.:aslo .-/ynifo oziv, ne ważenie. Po nl»- 
each śródmieścia snuły się do wieczora arupy spa­
cerujących, rozprawiając o „sytuacyi". We wzglę­
dnie wczesnych" godzinach wieczornych ruch w 
mieście ustał zupełnie.

Z teatru Nowości komunikują nam: W  piątek
i sobotę wystawioną zostanie nowość po laz pier­
wszy w Krakowie znakomita sztuka Bartona w 
4 aktach p. t. „Piękna Marsyiianka*.

Akcya rozgrywa się na tle prywatnego życia 
Napoleona.

W roli pięknej Marsy Hanki wystąpi p. Bedna­
rze wska, w roli Napoleona p. Stanisławski.

C. SABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
neie —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

NADESŁANE.

180.000 iosów. 80.000 wygranych.

Oe drugi los wygrywa.
CIĄGNIENIA : GłJ^grnna

I. klasy 21, 22 grudnia . . . Kor. 70.000
II. „ 19. 21 stycznia . . . „ '89:000

III. „ 18, 18 lutego . . . . „ 90.000
IV. „ 9, 11 maja . . . . „ 100.000
V. „ od 6 kwietnia do 3 maja „ 300.000

i jedna p r e m ia ..........................   700,000
Największa wygrana w szczęśliwym wypadku:

Jeden milion koron.
Całe losy płatne w 5 klasach po . Kor. 40-—
Pół „ „ „ „ ,  * • 1 0 ;-
Osemki „ ,, „ „ ., . „ 0
Zamówienia z dołączeniem wkładki za pierwszą
klasę przekazem pocztowym uprasza się prze­

słać do biura austr. Loteryi klasowej :

Edward Urban, Dom bankowy
Berno, Orosser Platz 23— 25.
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